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       Słowo 
małych sióstr 

 
                          

Dobry Pasterz daje Ŝycie swoje za owce.  
(Jn 10, 11) 

 
 

Drodzy przyjaciele, 
 
Cały Kościół rozbrzmiewa wiadomością ostatnich dni: zniesienie 

ekskomuniki z biskupów Bractwa św. Piusa X. To ogromna nadzieja dla 
wszystkich dzieci Kościoła. 

Oczywiście i my jesteśmy pełni tej radości i nadziei, ale wiemy 
bardzo dobrze, Ŝe Kościół Ŝyje Ŝyciem głębszym niŜ aktualności bez 
względu na to, jak sympatyczne i poboŜne by one nie były! 

To, co oŜywia Kościół, to duch jego ZałoŜyciela, naszego Pana 
Jezusa Chrystusa. 

To, co oŜywia Kościół, to wszyscy chrześcijanie Ŝyjący w tym 
duchu. 

To, co oŜywia Kościół, to wierni słuchający i odpowiadający na 
BoŜe wołanie, to wszystkie wzrastające na przełomie wieków powołania, 
które nadal rozkwitają, często w ciszy niosąc cięŜar ewangelizacji całego 
świata. 

Tak, Kościół jest bogaty, bogactwem powołań, które są 
najpiękniejszym znakiem BoŜego błogosławieństwa. 

Zdajemy sobie więc sprawę z łaski, jaka spotkała naszą małą 
fundację sióstr, która kaŜdego dnia rozkwita coraz bardziej. JuŜ teraz 
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pracuje na roli swego Mistrza, a przede wszystkim w ciszy przygotowuje się 
do przyszłych zadań. 

 Myślimy takŜe o przyszłych powołaniach… Kilka młodych 
dziewcząt przyciągniętych ideałem Ŝycia apostolskiego, pragnie nas 
odwiedzić w najbliŜszych miesiącach. Postanowiliśmy w intencji przyszłych 
powołań odprawić nowennę składającą się z modlitwy do Ducha Świętego i 
do Najświętszej Maryi Panny. Trwać będzie od 16 do 24 lutego. 
Zapraszamy kaŜdego do zjednoczenia się z nami poprzez odmawianie 
Litanii do Ducha Świętego i Memorare św. Bernarda (Pomnij, o 
najmiłosierniejsza Panno Maryjo). 

Jeśli chodzi o wiadomości bardziej przyziemne, jesteśmy wzruszeni 
Waszą wielkodusznością, darami w naturze, a takŜe finansowymi, które 
napełniają nas wielką wdzięcznością za Waszą pomoc. 

Dzięki tym darom mogliśmy kupić ogrzewanie przenośne dla sióstr, 
które juŜ teraz nie cierpią z powodu zimna. 

Siostry modlą się za kaŜdego z Was szczególnie podczas codziennej 
wieczornej adoracji, a takŜe jedna Msza św. w miesiącu jest odprawiana w 
intencji ich dobroczyńców. 

Do pracy dla Kościoła! 
Niech Najświętsza Maryja Panna Was strzeŜe! 

Ks. Henri Forestier 
 

Ufność 
 

Prochem jesteś i w proch się 
obrócisz. (Rdz 3, 19) To słowa, które 
słyszymy, gdy kapłan posypuje nasze 
głowy popiołem. Środa Popielcowa 
rozpoczyna Wielki Post, który jest 
czasem pokuty, umartwienia, postu; a 
wszystko w duchu przygotowania 
naszych dusz na wielkie Święto 
Zmartwychwstania Pańskiego. 

Nie wolno zapomnieć, iŜ 
post połączony jest ściśle z modlitwą. 
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Zaś nasza modlitwa powinna być pokorna, wytrwała oraz ufna. Pokora – o 
niej mówi nam popiół na naszych głowach. Wytrwałość – będziemy mieli 
40 dni na jej praktykę. Pozostaje ufność. Posłuchajmy tego, co proponuje 
nam Kościół Święty, nasza dobra Matka w Graduale ze Środy Popielcowej: 
Zmiłuj się nade mną Panie, zmiłuj się nade mną, gdyŜ Tobie zaufałem. Na początku 
kaŜdego Wielkiego Postu Kościół zachęca nas do ufności. Tak to prawda, 
ciąŜy nam ten wielki bagaŜ naszych grzechów. A jeśli jeszcze dodamy, jaka 
obraza dla Pana Boga, dla Boga, Który jest samą miłością, miłosierdziem 
nieskończonym! Oto klucz do naszego nawrócenia. Miłosierdzie BoŜe. Bo 
to właśnie z niego wypływa 
nasze przygotowanie do 
Wielkiej Nocy, nasz post, 
umartwienie i modlitwa. Trzeba 
się nawrócić! Porzucić złą 
drogę, by obrać dobrą, tę 
zamienić na lepszą… i kochać 
kaŜdego dnia coraz bardziej. To 
prawdziwa walka, podczas 
której naleŜy się zwrócić w 
stronę BoŜego Miłosierdzia. W 
miłości spali się nasza nędza. 
Ufność pokładana nie we 
własnych siłach, lecz w mocy 
BoŜej, zaprowadzi nas na 
wyŜyny świętości. Tylko w ten 
sposób zwycięŜymy tę bitwę. 
Walcząc z samym sobą 
zdobędziemy niebo na większą 
chwałę BoŜą. Psalm 84 mówi 
nam: Panie Zastępów, szczęśliwy człowiek, który ufa Tobie! (Ps 84, 13) Tak, 
szczęśliwy, poniewaŜ podobny będzie w swojej walce do owej armii ze 
Starego Testamentu: Dostali się więc w ich ręce Hagryci i wszyscy, którzy z nimi 
byli, albowiem podczas walki wzywali Boga, który ich wysłuchał, bo pokładali w Nim 
ufność. (1 Krn 5, 20) A oto jeszcze jeden fragment z Pisma Świętego: Oni 
ufność pokładają w broni, a takŜe w śmiałości swojej - powiedział - my zaś ufamy 
wszechmocnemu Bogu, który moŜe zarówno tych, którzy idą przeciw nam, jak i cały 
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świat wywrócić jednym skinieniem. (2 Mch 8, 18) Jaki więc będzie nasz wybór? 
Nasze własne siły czy Pana Boga? 

Spójrzmy na to, co napisał Izajasz: Ani ucho 
nie słyszało, ani oko nie widziało, Ŝeby jakiś bóg poza Tobą 
czynił tyle dla tego, co w nim pokłada ufność. (Iz 64, 3) i 
wołajmy wraz z nim: Oto Bóg jest zbawieniem moim! Będę 
miał ufność i nie ulęknę się, bo mocą moją i pieśnią moją jest 
Pan. On stał się dla mnie zbawieniem! (Iz 12, 2) 

Pamiętajmy tylko o jednym. Nawrócenie to 
walka. A walka to nie czas odpoczynku, wygrzewania 

się w ciepłym słońcu, nic nie robienia. Nie! Wręcz przeciwnie. Niebo nie 
jest dla leniuchów! To do nas naleŜy pierwszy krok. śałujmy więc za nasze 
grzechy, chciejmy czynić dobrze, 
sprawiać Panu Bogu radość. Rzućmy 
się w BoŜe ramiona bez oglądania 
się wstecz! Jest ciemno? To 
niewaŜne. Bóg jest Światłem. Jesteś 
słaby? I cóŜ? Bóg jest wszechmocny. 
Nic nie rozumiesz? To mało waŜne. 
Bóg jest wszechwiedzący. Jesteś 
wielkim grzesznikiem? I co? 
śałujesz za nie? CóŜ więc jeszcze tu 
robisz? Pan Bóg, najlepszy Ojciec z 
nieba czeka na ciebie. Rzuć się w 
końcu w Jego ramiona. Ufaj, kochaj i 
nie pozwól Mu dłuŜej na siebie 
czekać! Sprawiasz Mu tym ból. Pan 
Bóg nas kocha, a my wahamy się 
stale i tak trudno nam się całkowicie 
Jemu powierzyć, nas samych, nasze 
słabości. A On czeka, by wszystko 
to przemienić w ogniu Swej miłości i 
miłosierdzia. 

Miejcie ufność, dzieci, wołajcie do Boga, a wyrwie was z mocy, z ręki 
nieprzyjaciół. (Ba 4, 21) 

s. Maria Maksymiliana 
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W krainie sióstr 
 

 
 

 

 

 

 

 

 

W sobotę 20 grudnia, dzieci 
zebrały się na comiesięcznym 
spotkaniu. Z nadzwyczajną 
starannością wykonują 
papierowe gwiazdy, z których 
są bardzo dumne! 
 

I aby dobrze przygotować się na 
BoŜe Narodzenie odmawiają 
dziesiątkę róŜańca oraz śpiewają 
mającemu się juŜ niedługo 
narodzić Dzieciątku Jezus. 
 

W czasie podwieczorku śpiewamy 
naszej solenizantce Rose – Anne, 
która na tę okazję przyniosła 
wspaniałe czekoladowe ciasto. 
 

W sobotę 20 grudnia, dzieci 
zebrały się na comiesięcznym 
spotkaniu. z nadzwyczajną 
starannością wykonują papierowe 
gwiazdy, z których są bardzo 
dumne! 
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Początek stycznia: zimno jest w krainie sióstr! Termometr na zewnątrz 
wskazuje –15˚C, okna wewnątrz pokryły się lodem, a piec jest… w 
naprawie! Rezultat: dwie siostry się rozchorowały. Na cały tydzień 
przekładamy Laudes i 
Kompletę. 

Wtorek 20 stycznia: pierwszy wykład ks. Perrel. W programie listy św. 
Pawła oraz… okazjonalnie trochę liturgii. 
Od kilku tygodniu doszło nowe zajęcie: mordęga z drewnem, a takŜe 
rozpalanie i utrzymanie ognia w kaplicy oraz domu wyznaczają rytm 
zimowych dni. 
W tym miesiącu s. Maria Maksymiliana odkrywa nam tajniki polskiej 
kuchni: barszcz, zupa ogórkowa i budyń o smaku krówki! Dziękujemy jej 
mamie za paczkę ze wspaniałą czekoladą! 

Béatrice Lundi 

Po Pasterce, przed kościołem 
czeka na parafian dobre gorące 
kakao oraz ciastka, które 
jednoczą wszystkich wokół stołu 
w przyjemnej, świątecznej 
atmosferze. 
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Święta Małgorzata z Kortony 

Małgorzata urodziła się w 1247 roku w Laviano, we Włoszech. Jej 
ojciec był skromnym rolnikiem. Matka wychowywała ją bardzo poboŜnie, 
niestety, zmarła gdy Małgorzata miała zaledwie lat 7. Po dwóch latach jej 
ojciec ponownie się oŜenił, dając swej córce macochę o twardym sercu. 
Dziewczynka bardzo szybko zaczęła szukać pocieszenia poza domem 
rodzinnym. W wieku piętnastu lat stała się piękną dziewczyną. Beztroska, 
gorącego serca, pozostawiona sama sobie, miała stać się łatwą zdobyczą 
pierwszego, który poruszył jej serce. Liczyła dopiero 17 lat, gdy Arseniusz 
del Pecora, syn arystokraty z Valiano, obiecując jej małŜeństwo, uwiódł ją i 
zawiózł do swego miasta niedaleko Montepulciano. Do małŜeństwa nie 
doszło, ale nieszczęśliwa dziewczyna zgodziła się pozostać ze swym 
uwodzicielem, któremu powiła syna. Zresztą Arseniusz traktował 
Małgorzatę z wszelkimi honorami i zaszczytami. Stworzył dla niej 
prawdziwy dwór, którego była królową. Ale Małgorzata w tych wszystkich 
ludzkich chwałach słyszała głośne wołanie swego sumienia: W 
Montepulciano – mówiła później – straciłam wszystko: honor, godność, pokój, 
wszystko z wyjątkiem wiary. To nieustannie Ŝyjąca w niej wiara skłoniła do 
wypowiedzenia dziwnych słów: O! jak tu dobrze! – krzyknęła pewnego dnia, 
odwiedzając samotne miejsce. – Jak dobrze, by się tu modliło! Jak dobrze, by się 
tu umartwiało! 

Jednak mimo wzburzenia w duszy, chowanych zmartwień, 
nawoływań łaski, Małgorzata trwała w swym grzechu. Aby ją z niego 
wydobyć, trzeba było uderzenia piorunem. Pewnego dnia Arseniusz 
wyruszył w krótką podróŜ. Nazajutrz u stóp Małgorzaty połoŜył się pies 
pana z Valiano, który go nigdy wcześniej ani na chwilę nie odstępował. 
Zwierzę piszczało i skomlało, chwytało zębami suknię swej pani, próbując 
w ten sposób dokądś ją zaprowadzić. Zatroskana Małgorzata udała się za 
psem w stronę lasu. Tam, na jednym ze stosów zeschniętych liści, odkryła 
rozkładające się juŜ ciało swego uwodziciela. Na ten widok cała jej wiara 
odŜyła, a z oczu popłynęły obfite łzy. Powróciła szybko do miasta. 
Postanowienie zostało uczynione - jak nagłe tak stanowcze. Natychmiast 
porzuciła swe bogate suknie, by przywdziać na nowo wieśniaczą suknię. 
Wziąwszy syna za rękę, skierowała się do rodzinnego miasteczka Laviano. 
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Minęło 9 lat, odkąd opuściła ojcowski dom, ale ten czas nie 
złagodził urazy macochy. Za jej namową rodzic zamyka drzwi przed 
nieszczęśliwą dziewczyną. Małgorzata spuściwszy głowę, bez słowa, 
oddaliła się do ogrodu. Tam się rozpłakała. Zaraz teŜ nadeszła pokusa: 
poniewaŜ została wyrzucona, przepędzona przez własnego ojca, po cóŜ 
zaczynać Ŝycie, które przyniesie jedynie ból i cierpienie? Piękna, młoda, 
znana juŜ ze swych wdzięków, nie będzie miała trudności ze znalezieniem 
jakiegoś opiekuna, który obsypie ją złotem, a przynajmniej zapłaci za 
straconą cześć. Lecz w tej gwałtownej burzy myśli, łaska okazała się 
mocniejsza. Małgorzata zdecydowała: Raczej Ŝebrać na chleb, niŜ Ŝyć jak 
poprzednio! Skoro mój ziemski ojciec mnie odrzuca, mój Ojciec Niebieski przyjmie 

mnie. Zaraz powstała i w tej 
samej chwili usłyszała głos: 
idź do Kortony, tam szukaj opieki 
u OO. Franciszkanów! Bez 
zwłoki, wraz z synkiem, 
skierowała się w stronę 
Kortony. Gdy tam dotarła, 
weszła do kościoła OO. 
Franciszkanów i płacząc, 
modliła się. Wpatrywała się w 
krzyŜ i tak trwała w pełnej 
lęku i bólu kontemplacji. Z jej 
twarzy moŜna było wyczytać 
wstyd, Ŝal, ogromne 
pragnienie przebaczenia, o 
które nie śmiała nawet prosić. 
A oto z ust Chrystusa 
UkrzyŜowanego daje się 
słyszeć głos miłosierdzia dla 
duszy zrozpaczonej: Czego 

chcesz biedaczko? A ona bez wahania: Niczego nie szukam, niczego nie chcę, jeno 
Ciebie, o Panie mój! 

 Ojciec Giundo Bevegnati zaopiekował się jej duszą. Pod jego 
mocnym i miłosiernym kierownictwem, Małgorzata bardzo szybko zaczęła 
postępować na duchowej drodze. Biedaczka miała tylko jedno pragnienie: 
opłakiwać swe grzechy w pokorze i bólu. Ścięła swe piękne włosy, 
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poczerniła twarz, odziała się w ubogie szaty. Zamieszkała w wynajętym dla 
niej ubogim schronieniu. śyła tylko chlebem, jarzynami i wodą. Stale 
zwiększała liczbę róŜnych umartwień fizycznych. Chciała, by wołano na nią 
nie inaczej jak wielka lub biedna grzesznica. Ze spuszczonymi zawsze 
oczyma, prosiła o nagany i oskarŜenia. Pragnęła uzyskać od o. Bevegnati 
pozwolenie, aby przeciągnięto ją po Montepulciano, które widziało ją 
bogatą i zwycięską, w szmatach, z ogoloną głową, welonem na twarzy i 
sznurem na szyi. Miała za nią iść wołająca głośno kobieta: Oto ta grzesznica, 
która przez swoją pychę i skandaliczne Ŝycie tak wiele dusz w tym mieście sprowadziła 
na złą drogę! Spowiednik pozwolił jej jedynie na zapłacenie w rodzinnym 
mieście odpowiednio wysokiej grzywny za błędy młodości. W tym samym 
czasie Małgorzata opiekowała się chorymi i biednymi. Aby im pomóc, 
zbierała jałmuŜnę. W ten sposób mogła załoŜyć Szpital Miłosierdzia. 
Otworzyła takŜe dla licznych w tych czasach pielgrzymów, hospicjum, 
gdzie mogli przenocować. ZałoŜyła takŜe Ŝeńskie zgromadzenie zakonne 
pod kierownictwem OO. Franciszkanów, zajmujące się chorymi w szpitalu. 
Wiele czasu poświęcała na modlitwę w kościele przed krucyfiksem, z 
którego Pan Jezus do niej przemówił lub w swej celi. Coraz częściej 
wpadała w ekstazy, podczas których Pan Bóg objawił jej, iŜ grzechy zostały 
jej przebaczone; powiedział, Ŝe ma być wiecznym przykładem na to, Ŝe zawsze jest 
gotowy otworzyć Swe ramiona pełne miłosierdzia dla dziecka marnotrawnego szczerze 
Ŝałującego za popełnione grzechy. W końcu oznajmił Małgorzacie, Ŝe Jego Wolą 
jest, by przeniosła się w miejsce jeszcze bardziej odosobnione. Sam je 
wskazał. I tam w 1288 roku zamknęła się wraz ze współtowarzyszką. Od 
tego czasu Ŝyła w nieustannej kontemplacji. Pewnego dnia usłyszała swego 
Mistrza, pytającego ją jak kiedyś św. Piotra: Małgorzato, kochasz Mnie? – O 
Panie! – odpowiedziała – nie tylko Cię kocham, ale pragnę mieszkać w Twym 
Sercu. – Wejdź więc do Niego i nich będzie twoim Schronieniem – odrzekł Jezus. 
Innego razu, Pan Jezus nakazał jej włoŜyć palce w Swe Święte Rany u rąk, i 
nagle ukazał jej wypełnioną i promieniującą światłem Ranę w boku i Swe 
Serce zranione miłością dla niej. 

Osiem lat spędziła w swej pustelni. 3 stycznia 1297 roku anioł 
obwieścił Małgorzacie, iŜ 22 lutego jej ziemska zima przemieni się w 
wieczną wiosnę w raju. Zaraz potem choroba zaczęła całkowicie spalać juŜ 
i tak wyniszczone przez wszelkie umartwienia ciało. Od 5 lutego jedynym 
pokarmem, który mogła przyjąć, była Komunia święta. A 22 lutego rano, 
po otrzymaniu ostatniego namaszczenia, oddała ostatnie tchnienie. Pewien 
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święty z Citta del Castello ujrzał jej duszę wzlatującą ku niebu w formie 
gołębia wraz z innymi, które dzięki jej licznym umartwieniom zostały 
wybawione z czyśćca. 

Marie Cartier 
(według śycia Świętych O. R. Moreau) 

 

 
W centrum św. Maria Magdalena u stóp naszego Pana Jezusa Chrystusa, na lewo 
św. Małgorzata z Kortony, na prawo bł. Angela de Foligno. 
Obraz pochodzi z klasztoru OO. Kapucynów z Clermont – Ferrand we Francji. 
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